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DOgadzaiąc ciekawości moiey 
w odczytywaniu wychodzą­

cych Pism na publiczny widok,



nigdym  więcey niefmaku nie do­
znał, iak czytaiąc ową do W. M. 
P an a  na dniu 7. Grudnia uczy­
nioną odezwę. — Nie ieftem cie­
kaw y wiedzieć, kto, i z kąd pisał; 
chcę bowiem w zdaniu moim, od 
wfzelkich ufunąc fię względów, 
które dla Osoby A utora moźebym 
czynić był obowiązany. T a ź  fa ­
m a wolność, która kierowała pió­
rem  A uto ra  w rozfiewaniu nad- 
zw ycząynego zdarzenia, i dlą mnie 
ieft powodem napisania cokolwiek 
w te y  m ie rze .

*

Nie sam  to  tylko rozum  zu­
chwały i niew ierny, nieda fię ni­
czym  zaftrafzyć, dofyć ieft um ieć 
rozeznać praw dę od baśni, p rzy­
widzenie od rzeczywiftości, żeby 
zrzucie z  liebie pęta, nierozw ainey



na iakąźkolwiek powieść boiaźnń 
Nie zawfze iefteśmy w naukach 
nafzych Apoftołamij lubiemy nie 
kiedy, bardziey przegryść i ochy» 
dzić, niżeli nauczyć i poprawić: 
niedziwuymy fię przeto, źe nant 
częfto nie wierzą, a czafem fię i 
zgorliwości nafzey, reguły iź tak 
rzeknę roftropności chibiaiącey; ro- 
ześmieią. Licznie zebrane te x ty  ? 
n a początku odezwy Autora, o- 
biecy wały mi iakiś uci'nek pobo­
żno Krafomowlkiego toku, lecz do- 
fyc było przeftać, na tym iednym 
z Pfalmu wyiętym Perdes ommes 
qui loquuntur mendacium. W tym  
texcie zamknęłaby fię treść dal- 
fzey powieści, a ęzytaiący, w przy- 
fionku famym znalazłby napis, do­
brze wfzyftko Wyrażający cokol­
wiek w całey poftrzegał potyrn 
budowie.
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Kiedy duch Religii prawdziwey, 
lepiey zoftał od ludzi poznanym, 
a źyiący godny Autor fwoim u- 
czonym diabłem, głupie diabły za- 
woiował, uftała korrefpondencya 
i zchadzki, tak niegdyś głofzone 
między źviaŁcemi i Duchami. Nie 
mafz iuź prawie ftraehow, na pu- 
lłych Zamkach, i mniey daleko o- 
pętanych po Kraiu. A ieźeli i to 
prawda, iź w  wieku nafzym nad gc
intie wjęcey Ikaźonym, wielu bar- ce
dzo zupełnie zapomina o .przy- As
fzłości, do nich przeto fkuteęzniey źe
Poselilwo to z tamtych Kraiow w
wyflane być mogło, '  mówiąc w Jp
proltocie ducha, niżeli do pobo­
żnego Autora, który tak dobrze o 
mey był przekonany, gdy (iako 
fam zaświadcza )  w czafie tego 
zdarzenia, zwykła z$ dufzg wier­
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nych zmarłych Modlitewkę odmawiał.
Znać w prawdzie z Wyfpowia- 

dania fię Autora, iź i farp potrze» 
bował nadzwyczayney iakiey prze- 
ftrogi, dla poprawienia fię w ia- 
wnymfobie nałogu, a do iey uczy­
nienia nayfposobnieyfzą zapewne 
by ta Osoba dufzy na podobieńjiwo 
m gły zgęfzęzoney, w pomierney po- 
Jławie , włofy na głowic maiaca da 
góry zaczesanej oczy fpufzęzone? rę­
ce złożone, nogi nkryte gejlym ifikim- 
f s  obłokiem na kfztałt chmury. Je­
żeli przywara rozfiewania przy­
widzeń dziwacznych, ieft tym o- 
^ropnym dla Autora nałogiem * 
razem ztą dufzą obowiązuiemy 
go i zaklinamy, aby fię od tąd, 
chciał poprawić.

Nierozumiem atoli, aby potrze»
bne



bne koniecznie było duchów ta m ­
to  wiecznych obiawienie fię , na 
przekonanie ludzi źyiących, ze  zgi* 
na wiecznie c i7 którzy drugich nie- 

fp r  uwiedli wiefądzą, którzy pokrzyw - 
dzaiąna maiątku i honorze, którzy  
nie maią litości i nieratuia ubogich f 
Morzy cudza Jławe Jzarpia i t. d< 
P raw dy  te  razem  lię z Św iatem  
zeftarzały, a Religia S. przeciw ta ­
kowym bezprawiom w naypier- 
wfzych fwych przepifach , furowe 
obwieściła kary.

_ . d tad  zaś iak zbrodnia zaczę­
ła  łączyć fię z  in teresem , w poił 
nę  w  nią fmak i nieiaki przepych, 
poznanie za ty m  zbrodni Iłało fię 
trudnieyfze. Wybiegi potym  m i­
łości włafney.., poddały rożnym  
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na tłumaczeniom naygorfze fkłonno- 
zgi- ĉ,"j nie dziw więc źe ludzie opak 
nie- czyniąc, maią fię niekiedy za do- 
ijw~ brych. Rezonował w te y  mierze 
trzy głęboko, flary niegdyś Seneka, a 
'chy oczym dopiero fię podobno prze- 
. d< konał Autor, w  długiey fwey zdu -  
etn «hem konferencyi.
ta-

Koniec iey nie ieft nam wiado­
m y, łatwo fię atoli dom yślić, źe 
fię fkonczyła na nadzwyezaynym  
fzeleście wracaiącego fię na fwe 
mieyfce ducha, na rofnącey w pa­
trzącym boiaźni, pułfach gwałto­
wnie biiących, i pośpiefznym krwi 
Upufzczeniu. Załuię mocno po- 
boźney imaginacyi Autora, którą 
* fiebie obwinił, i drugich niena- 
frocił. Jeżeli ten tylko fkutek,

po-



powieść Jego fprawi, źe fię ludzie 
Arcy - prawowierni roześmieią , 
matu mu honor powinfzować fztu- 
ki7 źe fwoię Tragedyą, na Kome- 
dyą dla innych przerobił.
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